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Z I E M I  A N I
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

s) ‘o  lwu e t ” 3 9 . R O K  O S M Y

P r z e d p ł a t a

v W a r s z a w ie  p ó ł r o c z n i e  \  r u b .  s r .  SO 
t o p -  ( zł .  13) ,  r o c z n i e  m b .  s r .  3 k o p -  
00 ( z ł .  24) ;  n a  }>rou'incyi p ó ł r o c z n i e  

r ub .  s r .  2 k o p ,  25 (zł .  15) ,  r o c z n i c  
4 r u b .  s r .  50 k o p .  ( z ł .  30).

Dnia 25 Września 1842 r.

Prz y jm u je  s ię  po w sz y s tk ic h  U rzę-  
dach  i Stacyac.il P o c z t o w y c h ,  a 
w  PVarsza wie. w  K a n to rze  G łó w n y m  
i  po K sięgarn iach .

S p is  rzeczy.- R o l n i c t w o :  O  w y r a d z a n i u  s i ę  r o ś l i n .  P o w s t a w a n i e  n o w y c h  g a t u n k ó w  k a r t o f l i  i  i c h  u t r z y m y ­
w a n i e  w  c z y s t o ś c i .  — W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  U w a g i  p o l s k i e g o  g o s p o d a r z a  n a d  c z a s em  n a j ­
s t o s o w n i e j s z y m  do  k o c e n i a  s i ę  o w i e c .  —  B u d o w n i c t w o :  N a j p e w n i e j s z y  spo s ób  o c h r o n i e n i a  m u r ó w  o d  
w i l g o c i  o d  s p o d u  w  g ó r ę  s i ę  w z n o s z ą c e j .  —  R o z m a i t o ś c i :  N o w y  a r t y k u ł  o p o k a r m i e  z b y t k o w . y m . —  
W a ż n e  o d k r y c i e  dla  b u d o w n i c t w a .  —  N o w y  s p os o b  p r z e c h o w y w a n i a  c z e r e ś n i ,  ś l i w e k  i i n n y c h  p o d o b n y c h  
o w o c ó w .  — s p o s ó b  p r z e c h o w y w a n i a  k a r t o f l i  w  d o b r y m  s t a n i e  aż d o  p o ł o w y  l at a .  —  L e k a r t s w o  d l a  cie lą t 
n a  b i e g u n k ę .

Rolnictwo.
0  wyradzaniu s ię  roślin. Powstawanie  
nowych gatunków kartofli i ich utrzy­

mywanie w czystości.

Niemal  wszystkie rośliny,  jakie w gospodar­
stwie wiejskie'm up ra w iam y ,  mają własność 
wyradzania ,  czyli pogorszania się; z tą tylko 
różnicą, iż jedne mniej,  drugie więce'j temu ule­
gają; a nawet niektóre w tym stopniu,  iż chcąc 
mie'ć dobre onycli gatunki,  niemal  co parę lat 
sie'w zmieniać należy.  T a k  np. pszenica biała 
zamienia się w czerwoną; grocb czysty biały,  
staje się szarym lub do wyki  podobnym; so­
czewica, całkiem w wykę się zamienia; krzyca 
(żyto) traci  własność mocnego krzewienia się; 
°wies angielski,  pod względem wagi wyrównu­

jący żytu,  wkrótce zamienia się na lekki; na- 
koniec częstokroć jeden,  sam w sobie gatunek 
zboża, rozradza się na wiele gatunków1.

Źe wyradzanie to, leży w naturze roślin; i i  
ma miejsce nie już ty lko przez pomięszanie się 
p y łk u  nasiennego pomiędzy roślinami spowino- 
waconemi ,  ale nawet powstaje przez wp ływ 
gruntów , klimatów i hodowania , tysiączne o te'm 
przekonywają  doświadczenia.  Ale co większo, 
wyradzanie to nie ogranicza się na zmianie nie­
których własności i przymiotów,  czyli tworzeniu 
nowych odmian jednego gatunku roślin; rozciąga 
się ono podług najnowszych postrzeżeń, do 
przemiany np.  jednego gatunku zboża na drugi,  
jakkolwiek zaprzeczają temu pp.  Botanicy  i 
osoby, które nadzwyczajne w naturze zjawiska,
ich pojęcie przechodzące, od razu za fałsz uważają.
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D o  ty c h  na dzw y c z a j n y c h  z jawisk,  s łusznie  
m o ż e m y  p o l i c z y ć ,  ty le  juz  ok rz yc zaną  p rze m ia n ę  
owści w ży to ;  ż y ta  w kostrzewę, ko sU zew y  w ż y to  
i  t. p. W sz ak że  rzecz  ta n i e ty lk o  dla p r a k t y k i ,  
l ecz  i dla n a u k i  na de r  jest  w a z o w i  s łuszn ie  
zas ługuje  na bliższe wyja śn ien ie .  D la  tego,  zaj­
m u j e  się nią  n a d e r  gor l iwie  T o w a rzys tw o  ogro­
dnicze i rolnicze  w L i p s k u ,  od wielu juz  la t  
is tniejące.  P r z y t a c z a m y  w y j ą t e k  z ostatniego 
rocznego sprawozdania  tegóz T ow arzys tw a ,  d o ­
tyc zący  p r z e m i a n y  ow sa , w .ż y to  zimowe.

»W y p a d a  mi mówić  o p rzem ia n ie  owsa w ży to  
zimowe,  o cze'm już  ty l o k r o t n i e  i t a k  r o z m a ­
icie p i sma  czsowe d o nos i ł y .  S k o r o  owies za­
s i any  w’ drugiej  po ło wie  czerwca,  d w u k r o tn ie  
wostanie n a  paszę z ie lon ą  skoszony i zostawiony'  
p r zez  zimę,  t edy ,  zamien ia  się on  n ie zawodnie  
w żyto z imowe.  Nadzwycza jne  to zjawisko 
po tw ie rd z i ł o  się w ty m ro k u .  D la  tern większego 
p r z e k o n a n ia  powątp iewających  o n iem,  zacho­
wano z z iemią wiele kr za c z k ó w ,  nie wątp l i we  
ś lady  pochodzen ia  z owsa pos iada jących ,  a p rz e­
cież p o k r y t y c h  b u j n e m i  dź b ła m i  żyta.

s N ie  zadziwia to by n a jm n ie j  T o w a rz y s tw o ,  
że wiele osób powątp iewa o rzeczywistości  tegoż 
zjawiska;  ponieważ  i między  swemi  cz ło n k a m i  
l i c zy  wątpiciel i ,  k t ó r z y  a lbo żadnego nie  czy­
n i l i  w-tej mierze dośw ia dc ze ni a , , l u b  te'ż myln ie  
je  wykona l i ;  to jest ,  siali  owies z b y t  wcześnie;  
a nas tępnie ,  aby' go nie puszczać w k łos ,  więcej 
n iż  dwa r azy  kosić go musie li ;  a przecież,  j a k  
się obecnie  T ow arzys tw o  p rz e k o n a ło ,  g ł ó w n y m  
w a r u n k i e m  tej p r z e m ia n y  jest: ahy ty lko  dwa  
r a z y  b y ł  koszo.ny; co wtenczas m a  miejsce,  gdy  
się sieje w drugiej  po ło wie  czerwca.w

N a  czele osób,  za jmujących  się obecnie  p o z n a ­
wan iem wyra dz an ia  się rośl in ,  stoi B a ro n  Berg  
w B r a n d e b u r g u .  Po s ia da  on  obsze rne  w i a d o m o ­
ści, mianowic ie  co do bo ta n i k i  i f izyolęgii  roś l in ,  
i poświęca się nami ę tn ie  te m uż  p r zed m io to ­
wi ,  czyniąc l iczne  p r a k t y c z n e  w te'j mierze  do ­

świadczenia.  Spodziewać  się wice na leży,  iż 
może  nie zad ługo,  w y p a d k i  tychże  doświadczeń 
okażą  n a m  nowe z jawiska ,  o k tó rych  dawniej  
na we t  nie pomyśl ano;  a k tóre  dziś jeszcze wie lu 
mieści pom ięd zy  z łudz en ia  lub  omylnośc i .

P ew na ,  iż o t r zym ane  ju ż  rezu ltata przez  pi B er­
ga,  są n a d e r  uderza jące  i c a łk iem przec iwne  do ­
ty chc zaso w em u,  powszechnie  pr zy j ę t em u,  syste­
mowi ;  i dla  tego większa część B otan ików,  u p o r ­
czywie się t r zym aj ąca  raz przy ję tych  w  tej mierze  
zasad,  uważa zamianę  jednego  rodza ju ro ś l i ny  
na  i n a ą  (np.  owies  w żyto)  za rzecz n i epodobn ą ,  
i na pr zód  już  potęp ia  w mowie  będące doświad­
czenia.  Ale  i to pe wna ,  że nie wszyscy tak  
sądzą; owszem, są między  B o ta n ik a m i  i Natu-  
ra l i s t ami  ty l e  u m i a r k o w a n i ,  że z na jwiększą  
uw agą  śledzą b ieg  tychże doświadczeń,  znając 
to  dobrze:  iż za s ło n a ,  k tó rą  n a tu ra  pokryw a  
swe d z ia ła n ia ,  zb y t  m a ło  do tą d  usunię tą  zos ta ła ,  
by należa ło  trw a ć  uporczyw ie  p r z y  raz  p rzy ję ty c h  
zasadach .

Po n ie waż  p r z e d m io t  t e n  n i e t y l k o  dla n auk i ,  
l e c z , i  dla p r a k t y k i  j es t  zaiste n a d e r  ważnym,  
prze to  p rz eds taw iamy  czyt e ln ik om  na sz ym  nie ­
k tó re  ważniej sze w ypa dki ,  p rzez  B arona  Berga  
d o  wiadomośc i  publ iczne j  podane .

1. Jęczmień,  ( zw any H o r d e u m  m u r i n u m  — 
po  n iem.  Mause  gers te ) .— N a  polu doswiadczał-  
ne'm w N euenkirchen ,  k tó re  co do u p r a w y  rów na  
się ziemi  ogrodowej ,  a szczególniej ,  o ile ty lk o  
p o d o b n o ,  w o lnem  jest  od wszelkich chwastów,  
n a  grunc ie  m o c n y m  ję c z m i e n n y m ,  pr zem ien ia  
sie tenże ję ezmi eń  n a  s tokłosę  (B ro m u s  sterilis 
po  n ie m .  ta ub e  T r e s p e ) ,  k tó r a  z w yk le  t rafia 
się p r z y  dro ga ch ,  na  gruzach  i m u fa c h ,  i na 
stok łosę  m iękką  (B ro m u s  mollis)  j ednę  z lepszych 
t raw łączn ych .  T a k o w a  pr z e m ia n a  już  od  lat  
3 corocznie  tamże  ma miejsce.  Z w y k l e  jęczmień  
te n  sieje się wcześnie na wiosnę  w gruncie ,  j ak  
pow iedz ia łem ,  m o c n y m  j ęczm ie n n y m .  W  pie r ­
wszym r o k u ,  a mianowic ie  dopiero  w jes ieni ,
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pos trzegają się t a  k ł o s y  obudwóch ga tunkovt  
s tokłosy;  lecz na s tępnego  r okn ,  w maju  i w czer ­
wcu,  rola  zupe łn ie  się nie'mi p o kr yw a (a).

2. S to k ło sa  (B romus  steril is).  ISasienie te'j 
r oś l in y  m* wiele podobieństwa  do  z i a rha  hord.  
m u rin u m .  Siejąc ją  wcześnie na wiosnę w g ru n c ie  
l e k k i m ,  wtedy  dojrzewa ona  tegóż r o k u  dosyć  
wcześnie i z u p e łn ie  obumiera .

Jeżeli zaś s i e j em yją  dopie'ro w czerwcu lu b  lip* 
cu, w t e d y  o t r z y m u je m y  n iem al  te n  sam wy pa de k ,  
co z jęczmieniem pod  iNrem 1 op isa nym,  to jes t :  
w na s t ę p n y m  r o k u  z n a jd u je m y tu wiele k ło sów 
tegoż jęczmienia  oraz  i s to k ło sy  miękkie j  (E r .  
mollis).

o. Loliunn tem iiteu lum  ( T a u m e l l o l c h , T o l l -  
ko rn) .  Uośl ina  t a ,  częstokroć  pr z e m ie n ia  się 
w pe wien  rodzaj  pszenicy  jarej ;  a mianowic ie  
gdy  jest  z żyna ną  p rz ed  roz wi n ien iem kwia tu .  
Jeżeli  zaś w ciągu wegetacyi  tej r oś l in y  czas 
j e s t  dżdżys ty,  wtedy  p rzem iana  ta miejsca nie ma; 
na tomias t  z jej korzeni  puszcza się owsik  wiecho- 
wy (avena  falua);  a czasami,  jęczm ień  d w u rzę ­
dowy  (hord.  distich um) .

W yże j  wym ie ni ona  pszenica  jara ,  odznacza 
się n a d e r  wczesne'm dojrzewaniem;  atoli ,  będąe 
często u p r a w i a n ą ,  zamien ia  się w zwyczajną  
z imową pszenicę.

4.  Groch, w y k a , soczewica, w y d a ł y  rozmai te  
ro ś l i n y  i nasienia .  Z tąd  widać j a k  ła tw o  u le ­
gają wyradzaniu ;  i że t r u d n o  jes t  tu  oznaczyć  
granicę,  mianowic ie  p o m ię dz y  grochem i w yka .  
T a k  np.  w pewny ch okol icznośc iach wyka b ia ła  
(vicia leu cos pe rm a)  wydaje  z iarno  c a łk ie m  do 
grochu  po d o b n e .  Groch  szary ,  w n ie k tó ry c h  
okol icach  ogóln ie  w miejsce zwycza jnego żółtego  
u p r a w ia n y ,  zdaje się pochodzić  od ostatniego.; 
p rz y n a jm n ie j  zamienia  się na  niego; j ak o  te'ż, 
z  żółtego,  pod  p ew nem i  okol icznośc iami ,  szary  
o t r zy m ać  można .

T e r a z  p r z y s t ą p m y ,  do ważniej szego jeszcze 
przedmio tu ;  to jest,  do badania:  ja k im  sposobem  
p o w s ta ją  nowe g a tu n k i  kar to f l i  i j'tik j e  u t r z y ­
m yw a ć  m o żn a  w czystości.

(Dokończenie w n a s tę p n y m  f N r  zeJ.

Wychów zwierząt domowych.
Uwagi polskiego gospodarza  nad cza­
sem najstosowniejszym do kocenia się 

owiec.

Kto kol wiek  poświęci ł  się hodow ani u  owiec,  te­
m u  zapewne dostatecznie zna jome są n ie d o g o d n o ­
ści,  j a k i m  p r z y  chowaniu  jagnią t  z imowych,

t a l  Mi a ł ażb y r oś l i na  ta pows tać  z o k r a s z o n e g o  z ia rna  
j ę cz mi e n i a ,  l u b  tez p ozos t ał e  r żysko j ęc zmi enn e  r.atrzy- 
tnnje si łę w e g e t a c y j n ą  i wyd aj e  s tokłosę? J e d no  i d r u g i e  
p r zy p us zc z en i e  p r zewy żs za  jeszcze za m ia n *  owsa w ży to .

Rod.

p o m i m o  wszelkich zabiegów,  u legać  musie 'my.  
Przec iwnośc i  t akowe rz ad k o  k i e d y  na  małe j  
k o ń c z ą  się stracie;  zazwyczaj  poc iąga ją za sobą 
kosz towne bardzo  ofiary,  k t ó r e  n ie ty lk o  pos tęp 

'o w c z a r n i  ws t r zy m uj ą ,  ale i dob re  chęci nasze 
w t y m  zawodzie  częs tokroć  osłab iają .

IComuż się tó bowiem ni ezda rza ło ,  iż w naje 
c ieple jszym b u d y n k u ,  p r z y  na jregularniej sze 'm 
i obf item n aw e t  puszeniu ,  m ac io ry  jednakże  
wys ta rcza jącego  n ie  m i a ł y  p o k a r m u ?  Jeżeli  się 
więc n a d  t y m  p r z y k r y m  i w pie'rwszej chwil i  
z d u m ie w a ją cy m  prawie  w y pad k ie m  zas tanowić  
zechcemy,  o d g a d n ie m y  z ła twośc ią ,  iż sztuczne
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i n i e z d r o w e  c iep ło  w czasie z i m y  w owczarn i ,  
g w a ł to w n e  z m ia n y  powie t rza ,  b r ak  pot r zebne go  
f u c b u  i t. p. ,  są w lej m ie rze  p r z y c z y n y ,  k t ó r y c h  
sk u t k i e m  b y w a  prawie  zawsze u t r a t a  całej  ge- 
u e r a c y i  j ednoroczne j ;  bo co nie zdechło  ja g n ię ­
c iem,  to zdechło  r o c zn ia k ie m ,  l u b  też poz os t a ło  
n ę d z n e m  i n ik c z e m ń e m  na  zawsze.  P o  ta k  s m u ­
tne'm doświadczeniu i do tk l iwej  s tracie,  t r z eba  
na tu ra ln i e  pomyśle 'ć o ś r o d k a c h  zaradczych;  aby  
więc w przysz łośc i  u n i k n ą ć  b r a k u  p o k a r m u  
dla jagnią t ,  t rzeba b y ł o  mac ior om jeszcze o b ­
fitszą i źyznie jszą dawać paszę.  Wsz ak że  to 
jest  j e d y n y ,  a n aw e t  i k o n ie c z n y  ś r o d e k  w* ty m  
względzie,  a b y  z łe m u  zaradz ić.  Lecz  na  cóż 
p r z y d a ł y  się tak ie zabiegi ,  k ie dy  u n ika ją c  je ­
dnego  nieszczęścia,  w p a d a m y  w drugie  równie  
niebezpieczne!  T y m  a lbowiem sposobem po ­
wstaje między  jagn ię tami  o k r o p n a  choroba ,  t ak  
nazw ana  sparaliżow aniu  (L a m m e r la eh m e ) ,  k tó ra  
zazwyczaj  mało ich p r z y  życ iu zostawia,. Jest  
rzeczą pewną,  iż często dosyć zdarza ją  się p r z y ­
p a d k i ,  w k t ó r y c h  an i  p i e r w s z a ,  an i  d ruga  
z powyższych  przec iwnośc i  nie da ła  się w znaki ;  
n iebezp ieczeńs tw o zdawało  się by ć  przeby te ;  
i gdy  wszystko na jpo myś ln i e j szą  r o k o w a ło  p r z y ­
szłość,  zaczę ły  jagnię ta  obgryzać  wełnę  macio-  
vom i n ie ty lk o  same zdychać lub  nędznie'ć, ale 
na d to  uszczuplać dochód  z w e ł n y  ma te k ,  k t ó r y  
p r z y  wie lk ich  t rzodach  b y ł  rzeczą n ie  małej  
wagi.  Są  to g łównie jsze  z wiadomy ch  mi p r z y ­
czyn ,  k tóre  często p r z y k ł a d a ł y  się do naszego 
zm ar tw ie n ia  i często do bardzo  dokucza jące j  
s t r a t y ;  a choc iażby  ich już więcej naw et  n ie  
b y ł o ,  to i te są wys ta rcza jące ,  aby sk ło n ić  
go spo da rza  do przeds ięwzięc ia  jakiej  ko rz ys tn e j  
z m ia n y ,  lu b  p rz y n a jm n ie j  p o p ra w y .

Po s t r zeżeni a  codz ienne  n a p ro w a d z a j ą  nas  n a  
rozma i t e  p o m y s ł y ;  myś len ie  p o r z ą d k u j e  r ó ­
żne w y o b ra ż e n ia  o rzeczach,  a doświadczenie  
wskazuje  n a m  drogę ,  k t ó r ą  pos tępować m a m y .  
W  idzie'my na p r z y k ł a d ,  iż j agnię ta  z pa źd z i e rn ik a

i l i s to pada ,  k tó re  czasami i to p rz y p a d k ie m  
t y l k o  u k a z y w a ł y  się w t r zo dz i e ,  są większe 
i wełnistsze,  aniżel i  te, k tóre  pr zy ch o d z i ły  w zi­
m i e ; — czyli  in nem i  s ł o w y ,  widz imy,  iŻ jagnię  
im rychlejsze,  tern lepsze.  W y p a d a ł o b y  więc 
takowej korzyści  z pi lne j  nie spuszczać uwagi 
i s tarać  się o to,  aby  kocenie  m ac io r  p r z y ­
p a d a ło  w pa źdz ie rn ik u  i w l is topadzie.  Lecz 
doświadczenie  żadnej  w tej mierze nie zapewnia  
n a m  pomyślności ;  a lbowiem słoty i z imna  je ­
s ienne ,  t r a w y  mnie j  już  da leko,  aniżel i  w i e c ie ,  
pożyw nyc h części mające,  wskazują  nam pot rzebę  
s ta r annego  paszenia  m a c io r  w ow'czarni,  k tó r y m  
aż do m a r c a  przec i eż  ła two  jeszcze może przy-  
b r i k n ą ć  p o k a r m u .

Pr a w d a ,  że ta k ie  jagnięta  w s tyczniu i lu ty m  
więcej żyją z ia rne m ,  aniżel i  mlek iem;  je d n a k ż e  
ca łk ie m  odsądzone  być  nie mogą; a więc t rzeba  
n ie ty lk o  m a c io ry  s ta rannie  pielęgnować,  ale i 
j a gn ię t om  obficie poddaw ać  ziarna ,  aby  ich wzro ­
stu n ie  ws t rzym ać  i p r z y  większym n ak ładz i e  
nie mieć tak ich samych jagniąt  z j es ien i ,  j ak ie  
z mn ie j s zym kosz tem uchować  można  w lu ty m  
i marcu .  Co się zaś ty c z y  c h o r o b y  sp a ra liżo ­
w ania  i ob g ry za ni a  we łn y ,  tego na  tej d rodze 
u n i k n ą ć  nie p o t r a f i m y ,  ponieważ  m a c io ry  i 
j agn ię ta  ciągle t r z y m a n e  być  muszą na  stajni  
i oddychają  pow ie t rzem  nie z dr ow em ,  c iężk iem 
i p r z e p e łn io n y m  w yz iewam i  zwierzęcemi .  T a k  
więc m a m y  koszta u t r z y m a n i a  nie równie  z na ­
czniej sze ,  a p r zec iwnośc i  te same.  Jagnię ta 
w pr aw dzie  większe od z imowych,  ale to dla 
tego t y l k o ,  że starsze i więcej z jad ły  zboża; 
w wełn ie  zaś nie wie lka  różnica .

Jest  więc ty l k o  p o z ó r ,  a n ie  ko rzyść ,  i do 
tego drogo  o k u p io n y .

Powyższe  ro zeb ran ie  rzeczy ,  w yk aza ło p o t r ze*  
bę  przedsięwzięci , i  innej  z m ia ny .  M u s im y  więc 
posunąć  się wyżej  jeszcze i doświadczyć , czyl iby  
jagnięta  la towe,  to jest  z l ipca  i s ie rpnia ,  nie 
odpowiedz ia ły  lepiej  na szemu celowi.
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Wszakże  w i e m y ,  że a rozpoczęciem żniwa 
o twiera się najobfi tsze pastwisko dla owiec ;  
pożywienie z t r a w y  i k io  sów zbożowych s k ł a ­
dające się i powiet rze czyste i ł agodne ,  nie  mogą  
jak  ty lk o  obf ity  i zd row y dawać po k a rm .  A więc, 
j agnię  w te'j porze  na świat  p rzychodzące ,  dwie 
znaczne bardzo  już  odnosi  korzyśc i:  raz,  że ma 
dodatek  zdrowego po ka rm u;  powtóre ,  że oddycha  
czystem la towem powie t rzem.  T y m  sposobem 
p r z e b y l i ś m y  już jedno  g łówne n iebezpieczeń­
stwo, skoro  o b r a k  p o k a r m u  żadna  nas dręczyć  
n ie  może obawa.  Chodzi  więc o to jeszcze, aby  
u n ik n ą ć  ch o ro b y  spara l iżowania  i obgryzan ia  
w e łn y .

Widzie l i śmy  wyżej ,  iż w sp om ni ona  choroba  
powstaje z niezdrowego,  gęstego lub  zbyt  t łustego 
p o k a r m u ;  widziel iśmy,  że powstaje z p r z y c z y n y  
powiet rza p rz epe łn io nego  wyziewami  zwierzę- 
cemi,  a po części i dla b r a k u  po t r zebnego  ruchu;  
że zaś żadna  z tych p r z y c z y n  n ie  ma i nie może 
m,ie'ć miejsca u jagnią t  l a towych,  p rzeto  i cho­
r o b a  powstać  nie pot ra fi ,  j ak  skoro  p r z y c z y n y  
jej zawiązku są usunięte.  Z b y t n i ą  b y ł o b y  r z e ­
czą rozwodzić  się n a d  te'm, czyli  obgry zaniu  
wełny'  zapobiedz z doł am y.  Zagadnien ie  to samo 
się rozwiązuje ,  skoro  zw ażym y,  że owce dopiero  
co ost rzyżone .  A lubo  w te'j mierze  ani  na 
własne  d ługole tn ie  doświadczenie ,  an i  na  p o ­
wagę znajomszych  mi dz ieł  gospodarsk ich ,  k tóre  
tej m a te ry i  wcale prawie  nie poruszają ,  odwo­
ł yw ać  się nie mogę ,  przecież  wydaje  m i  się 
b yć  rzeczą n iezaprzeczoną ,  iż chowanie  jagnią t  
l a towych wiele ważnych  zapewnia  n am  k o r z y ­
ści,  skoro  wskazane wyżej  t rz y  tak groźne  n i e ­
bezpieczeństwa,  z zakresu  gospodars tw naszych 
oddala.

Jeden  ty lko ,  j a k  sądzę, czekać mn ie  będz ie  
zarzut ;  że wychowanie i u t r z y m a n ie  jagnią t  
l a towych az do wiosny,  z nadzw yc za jn ym  ł ączy  
się kosz tem.  Uznając wszelką  s łuszność  tego 
tw ie rd ze ni a ,  uważam za rzecz na jstosowniejszą,

a b y  wykazać ,  o ile można ,  ko rzyśc i  z hodowania  
jagn ią t  l a towych odniesione;  i ty m sposobem 
podać  pod rozwagę doświadczonych gospodarzy ,  
na  k tó r ą  s t ronę  przechy l i  się szala.

Wszakże  jagnię  latowe,  od  urodzenia  aż do 
czasu,  w k t ó r y m  odsądzone  b yć  mus i ,  żadnego 
ani  wymaga ,  ani po t rzebuje  n a k ła d u ;  żyje ty l ko  
mle 'kiem mat k i ,  k tór a  na  roz l eg łem pa s tw isk u  
połowem i dla siebie i dla swego p ł o d u  w y ­
starczające zna jduje u t r zym an ie .  W te d y  dopie'ro 
żąda od nas jagnię  latowe po m oc y,  k ied y  wzr o­
stem piękne'j  w e ł n y  zaczyna się wypł aca ć  w sto­
su n k u  za złe lu b  dob re  wyżywienie;  a skor o  
za po wro tem wiosny ,  ow'ce opuszczają owczarnię,  
ju ż  w tedy  jagnię  od wszelkiego nas uwalnia 
s ta ran ia .  Na dt o ,  s t rzyżone  razem z m a tką  na  
po c z ą tk u  cz e rw ca ,  n ie ly l ko  pięknie jsze odda je  
n a m  r u n o ,  j a k  zwyczaj  ne roczniaki ,  ale oraz  mnie j 
się już  lęka nadchodzące j  jesieni  i z imy ,  będąc 
ilością w ełny  i wzrostem ciała uz br o jo ne  przec iw 
ostrości  powie trza.  P r z y  drugiej  nakonie c  s t rzy­
ży,  k ie dy  roczn iak i  nasze w y r o s ł y  i już  się 
równa ją  oweom,  p r z e k o n y w a m y  się dostatecznie,  
j a k  widoczne w tej mierze odnosie 'my zysk i ,  k iedy  
tyle z b i e r a m y  z n ich we łn y ,  ile od  zwycza j ­
nej  dwuletnie' j  owcy^zaledwie spodz iewaćby się 
można .

R o z u m ie m ,  iż choc iażby  n a  ko rz yść  ja gni ą t  
l a towych  nic się więcej powiedzie'c n ie  da ło,  
już  ich hodow'anie m i a ł o b y  n iezap rzeczoną  wy ż­
szość nad  zwycza jnemi .  Lecz jakże  zamilczyć  
o z y s k a c h ,  j ak ie  n a m  ich m a tk i  p rzynoszą .  
O te'm w k ró tk o śc i  p r zyna jm ni e j  nami en ić  wy­
pada .  M acio ry ,  od k t ó ry ch  w k o ń c u  paźdz ie r ­
n i k a  odsądzono jagnięta ,  s lawają na  zimę w ow­
czarn i  wolne od ka rm ie ni a ,  a więc p rz y  srednie'm, 
by le  t y lk o  re g u la rn e m  żywieniu ,  w bardzo  p r z y ­
zwoi tym stanie u t rz y m a n e  być  mogą.  Już  nie lę­
k a m y  się o b r a k  dla nich p o ka rm u.  Już  nie p r z e ­
b iegamy owczarn i  z l a ta rn ią ,  aby na p ó ł z m a r z ł e -
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m u  j agnięc iu  ura tować  życie; j a ź n i e  s t rzeżemy ich zapytać ,  ezyli  t a k  znaczne są n a k ł a d y ,  j a k  n am  
■wełny od na ro w u  l u b  swawoli  j agniąt ,  owszem się na p ie rw szy  r z u t  oka zdawało  i czyli  dla 
za  nadejśc iem s t rzyży ,  wyro s ł e  i nie usz kodzo ne  łudzącego po zo ru ,  n i e  b y l i b y ś m y  w a l n y e h  po- 
odbie ' ramy r u n o .  Niechże  t e r az  wolno  mi  bę dz ie  rzuc il i  korzyśc i?

— — —   — .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .    I H m . l l b f i 1 7   ' ' . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ..

Budownictwo.
Najpewniejszy sposób ochronienia mu­
rów od wilgoci, od spodu w górę się  

wznoszącej.

I le wi lgoć w dom ach z wie lu  względów jest  
szkod l iw ą ,  powszechnie  wiadomo.  W i lg oć  ta,  
z dwóch pochodzi  p r zyczyn:  1. Z  c iągłego  n a ­
p ły w u  od spodu  m u ru ;  2.  Z e z łeg o  m a te ry a łu : 
np .  z cegieł  źle w y p a lo n y c h ,  lu b  ta k  po row a ty ch  
czyli  dz iu rkow anych ,  i s  wodą  z powie t rza  i d e­
szczu się napawając ,  udz ie la ją  wilgoci  m ies zka­
niom..  D o t ą d ,  wsze lk ie  ś rodki  zewnęt rzne ,  po l e ­
cane  p rzec iw  pie'rwszej p r zy czy n ie  wilgoci ,  j a k o  
n a r z u c a n i e  lu b  t y n k o w a n i e  ścian c ia łami  wi lgoć 
n ie  przepuszcza jącemi ,  z ł e m u  zu pe łn ie  n ie  za ­
pobiegają;  a lbowiem,  jeżeli  w jeclnem miejscu  
o d p ł y w ,  czyli  pa rowan ie  wilgoci  ze śc iany t a m u ­
je m y ,  Wtedy te'm si lniej  objawia się ona winne 'm 
mie jscu ,  l u b  też mocnie j ,  £e t a k  pow ie m ,  w e ­
w n ę t r z n y  m u r  t rawi .

Chcąc  zatem u w oln ić  m u r y  od wi lgoc i ,  ód 
fu n d a m e n tó w  w górę  s ię  wnoszącej ,  na l e ż y  je j  
p rze c ią ć  s tyczność  z n iem i od d o łu ; co często­
k r o ć ,  t e m  datwiejsze'm je s t  do w y k o n a n i a ,  że 
r z a d k o  się zdarza  b y  wilgoć pod  ca ł ym  z n a j ­
d ow a ła  się b u d y n k ie m ;  lecz  raczej  j e dy n ie  pod  
p e w n ą  onegóż częścią; a na we t ,  l i czne  m a m y  
p r z y k ł a d y ,  iż t y l k o  cząstkowo,  j a k b y  ż y ła m i  
m u r y  napaw a.

S tyczność  do lnego m u r u  z wyższą onegóż 
częśc ią  w ten  sposób się p rzec ina .  W miejscu

wilgothe'm,  o d r y w a  się podłoga ,  a zewnęt rzn ie  
odkopuj e  się ziemia  z fundamentu ;  pocze'm robi  
się w m u rz e ,  j a k  mo żna  najniże j  ho ry zo n ta ln ie ,  
n a  wskroś,  szpara na 3—4 cali wysoka ,  3—4 stóp 
d ługa  i w y p e ł n i a  się z ap raw ą  z łożoną  z wapna  hi- 
d.raulicznego i grubego p ia sk u ;  atoli ,  po p rzednio  
do ln a  część szpary  p o k r y w a  się sm ołow cem , na  
p ó ł  cala gr ub o .  Zapraw'a ta w k r ó t k i m  czasie 
n a b i e r a  twardośc i  k a m ie n ia  i najmniej sze j  wi l ­
goci  n ie  przepuszcza .

S zp a rę  m o ż n a  rob ić  za poniocą  sze'rokiego 
żelaznego d łu ta .  Wiele na  leni  zależy,  a b y  jak  
'na jdokładnie j  rzeczoną  zap rawą w y p e ł n i o n ą z o -  
stałay już  to celem n ie  os łab ian ia  m u r u ,  j ako  tea  
dia  zamknię c ia  p r z y s tę p u  wilgoci.  Do w y p e ł n i e ­
n i a  więc jej ,  po t rz eba  a b y  dwóch l u d z i  j ednocze­
śnie działało;  a mianowic ie ,  j eden  ż jedne j  s t r o n y  
m u r u  a drugi  z d ru g ie j ' . s t r o n y .  Każdy  z n ich 
n a  przec iw siebie w t y k a  w s z p a r ę ,  rzeczoną  
zaprawę,  i stępieni  d r e w n ia n y m ,  nieco c ieńszym 
od szpary' ,  s i lnie j ą  k u  ś rodk owi  upycha ;  c ós ię  
powtarza ,  dopók i  z up e łn i e  n ie  zos tanie z a p e ł ­
n ioną .  T y m  sposobem osiągają się obaclwa, 
wyże j  wym ie n io ne  cele; a lbowiem sko ro  zaprawa  
wyschnie,  j a k  po-wiedziałem, jes t  t a k  twarda  
j a k  kam ień .

S koro  szpara  z up e łn ie  zostan ie  zamk nię t ą ,  
r o b i  się pod o b n a  w odstęp ie  3 —4 stóp od p i e r ­
wszej ,  i o p i s a n y m  sposo be m się zamu ro wy wa.  
D la  tego rob i  się odstęp , aby  nie os łabiać m ur u  
przez  w y k u w a n ie  go od razu  w jedne j  linii; 
dopie'ro gdy  druga  szpara  zostanie zamkniętą*



b i e r z e  się n a  t r z e c i ą  r z e c z o n y  ods tęp .  M a  się 
r o z u m i e ć ,  iż j e że l i  w i lgo ć  n ie  z n a jd u je  się s z e ­
r o k o  p o d  n i n r e m ,  n p .  n a  5— 6 s tóp ,  a m u r  j e s t  
g r u b y ,  m o ż n a  c iągle  s z p a r ę  w y k u w a ć ,  z a m y k a j ą c  
j ą  w m i a r ę  p o s t ę pu .

D r u g i  r odz a j  wi lgoc i ,  k t ó r y  się ró ż n i  o d  p i e r ­
wszego  p r z e z  to ,  że n i e  od  s p o d u ,  l ecz  w  w y ż ­
szej części  m o r u  miejsGa w i l g o tn e  się z n a jd u ją ,  
ł a t w i e j s z y m  j e s t  flo zn i es i en ia .  D o s y ć  tu  j e s t  
b o w i e m  zdiąć  z a p r a w ę  czyl i  t y n k  az do samej  
c e g ł y ,  oczyśc ić  m u r  z p y ł y  t ę p ą  m i o t ł ą ,  i j e że l i  
j e s t  po g o d a ,  zos taw ić  go w’ t y m  s ta n ie  czas n i e ­
j a k i , Cel  e m 11 1’ a t w i e n ia  w y p a r o w a n i a  p e w n ć j  części  
wilgoc i .  Po te 'm b ie rz e  się 12 g a r n c y  ( p o l sk ic h )  
s m o ł y ,  i w 'k o t l e  na  w o l n y m  o g n iu  Ogrzewa;  dalej  
do da je  się 3 i  fun t .  ( p o l sk ic h )  sa d ł a  wieprz owego*  
i następnie,  do tej  g o tu ią ce j  się m a ss y ,  sy p ie  się 
p o  t r o c h ę  m ą k i  z cz te rec h  ce g ie ł  i c i ągle mię-  
sza,  d o p ó k i  t a  m ą k a  t a k  d o b r z e  się n ie  r o z ­
wiedz ie ,  a b y  g r u d e k  wrcale n ie  b y ł o .

O d t ą d  u t r z y m u j e  się p o d  k o t ł e m  t y l k o  t a k i  
og ień ,  a b y  massa  ci ągle b y ł a  go rąc a .  T e j  m a s s y  
u ż y w a  się do n a r z u c a n i a  śc i an y ,  do czego p o ­
t r z e b a  2eh m u l a r z y ,  k i l k a  p ł y t  z g l i n y  p a l o n e j  
w e w n ą t r z  p o l e w a n y c h  i r ą c z k ą  o p a t r z o n y c h ,  
j a k o  tez za pas u  p i a s k u  rze cznego .  T e m i  p ł y ­

t a m i  nabie 'r t  się massę gorącą  z  k o t ł a  i donos i  
mularzowi;  k t ó r y ,  za p o m o c ą  k i e ln i  w ypraw ia  
n ią  ścianę w te n  sam sposób,  j a k  za pr aw ą wa­
p ienną ;  ty lk o  że tę ro b o tę  m us i  spiesznie od­
bywać ,  gdyż massa wys tygnię ta  nie puści się 
k ie ln i .  Za t y m  m u la rzem  stoi d rugi ,  i każdą  
część śc iany tą massą  już w y p ra w io n ą ,  n iezwło-  
cznie,  dopók i  jeszcze n ie  wys tygnie ,  n a r z u c a  
z  ca łą  si łą  p iaskiem r zecz ny m  za pomoc ą  k ie ln i .  
T y m  sposobem postępuje się, dopóki  cała  śc iana  
n ie  będzie w yp ra w io na ,  p rzes t rzegając  j a k  n a j ­
pilniej  tego,  a b y  pierwszemu'  m u la rzow i  massę,  
d r u g ie m u  zaś p iasek ,  t a k  skrzętnie donos zono,  
i zby  p r z e r w y  w robocie  n ie  b y ł o . .  Na jmnie jszej  
powie rzchni  śc ia ny  n ie  można  zostawić bez 
w y pr aw ie n ia  t ą  massą,  a lbowiem wilgoć  w y d o ­
b y w a ł a b y  się t e m  miejscem.  N a r z u c a n ie  p ia ­
ski em musi  b yć  s t a r an n e ,  gdyż  massy  p iask iem 
n ie n a rz u c o n e j ,  nie m o ż n a b y  " ty nko wać .

S k o r o  się ca łą  robot ę  ukoń czy ło ,  mo żna  ścianę 
p o t ynkow ae ,  a gdy  t y n k  wryschnie,  nie będzie 
n ig d y  na jmnie j szego śladu wilgoci.

N a  w y p r a w i e n i e  70 ł o k c i  k w a d r a t o w y c h  w y ­
c ho dz i  s m o ł y  1 c e n t  ( p o l s k i ) .  S t o s u n e k  i n n y c h  
i n g r e d y e n c y i  p o d a l i ś m y  wyże j .

PiOzmaitości.
Nowy artykuł na pokarm zbytkowy.

Z kra ju ,  k t ó r y  nas  pie' rwiastkow0 o b d a r z y ł  
kawą ,  wkró tce  zapewne o t rzym yw ać  będz iemy 
n o w y  a r t y k u ł  p o k a r m u  zbytkowego.  S t anow ią  
go ga łązki  drzewa celastus eclulus, ka tem  zwane.  
Drzewo to pochodzi  pie' rwiastkowo z Abyssyni i ;  
lecz dziś w ca ły m  k r a ju  Yem en  s ta rannie  jest  
u p ra w ia n e .  M ło de  tegóż drzewa ga łązki  i świeże 
l is tki ,  mają  s m ak na d e r  prz y j em ny ;  a co więcej,

wzbudza ją  w ęa łe m ciele m i ł ą  drażl iwość;  nadto,  
wzma cn ia ją  po u t r u d z e n i u ,  z rządza ją  we so ły  
h u m o r  i odda la ją  sen, nie  osłab ia jąc  przyte 'm 
b yna jm nie j  ciała.  Używane  w większej niż zwy­
czajnie i lości,  sprawia ją  le kk ie  opojenie.  Z tą d  
to zapewne używan ie  ich ta k  dalece się w r z e ­
czon ym k r a ju  upo wszechni ło ,  iż j a k  w i n n y c h  
kr a jach  of iaruje się wino,  kaw-ę lub he rb a tę  p r z y ­
b y ł y m  gościom, tutaj  częstują ich n a s a m p r z ó d  
ga łązkam i  ka tu .  Używaniu  tej r o ś l in y  ma ją  ta-



meczni mieszkańcy do podziękowania, iz nie 
potrzebują sypiać dłużej jak 3 godziny na dobę; 
a mimo to, są cilni i zdrowi. (W yjątek z Po- 

- drózy do A ra b ii , Sina  i Yemen; przez p. E m ila  
BoJta). _____  _____

W a ż n e  odkrycie  dla budownictwa.

W  B ru x e li ,  p. F órsier  p rzed łoży ł Radzie 
Zdrowia Publicznego k i lka  p rób  nowego p ro ­
duktu , k tó ry  zapewne wielką będzie gra ł rolę 
W budownictwie i w procederach technicznych, 
jeżeli podania wynalazcy się sprawdzą. W y­
nalazek  bowiem p. F orstera  polega na prze­
tap ian iu  torfu i o trzym aniu  vz niego produk tu  
bitumicznego, k tó ry  całk iem  ma zastąpić asfalt; 
a mianowicie pod względem chronienia drzewa 
od próchnienia, a metali przeciw rdzy; a co 
najważniejsza, n o r y  p ru d u k t  ma być o T9ff części 
tańszy od prawdziwego asfaltu. Rzeczona Rada 
uważając ten wynalazek za nader -ważny, w y­
znaczyła kommissyę, złożoną z najbieglejszych 
architektów i techników, do rozpoznania i oce­
nienia w mowie będącego wyrnalazku, z prób, 
k tóre  wynalazca w ich obecności ma wykonać.

-  V. - . r t . -  ■ : . .  . . *  ■ v .  t
■— U S '

Nowy sposób przechowywania cze­
reśni ,  ś liwek i  innych  podobnych 

owoców.

We Francyi od dawnego już czasu* tym  spo­
sobem przechowywują różne ow oce:— Dobrze 
otarte  suchą szmatką w ełnianą, k ładą się do 
garnka  glinianego, k tó ry  należycie zamyka się 
pęcherzyną wieprzową i wstawia do kociołka 
wodą napełnionego. Po 15 minutach mocnego 
gotowania, kociołek zdejmuje się ż ognia; a po

nalezyte'm wystudzeniu, wyjmuje się z niego 
garnek z owocem i wstawia w miejsce suche. 
Tyrm sposobem zaprawiony owoc, przechowuje 
się bardzo długo w stanie świeżym, i jako ewie'ży 
może być używany.

Sposób przechowywania kartofli-w d o ­
b ry m  stanic  aż do połowy lata.

Wiadomo że kartofle k u  wiośnie tracą  smak 
tak dalece, iż częstokroć najlepsze nawet gatunki, 
nie zdatne są do jedzenia. Wszakże łatwo temu 
zapobiedz m o ż n a ; dosyć bowiem jest zaraz 
z wiosny zakopać kartofle dobrze przez zimę 
przechowane, a mianowicie które jeszcze wcale 
k ie łków  nie puszczają, w czysty suchy piasek 
i p rzykryć  je nim na dwie i pó ł stopy. Po trzech 
miesiącach będą one tak  świeże i smaczne jak  
gdyby dopie'ro z roli wydobyte zostały.

Lekars tw o dla  cieląt  na biegunkę.

W eterynarz R enz, uważa następujące lekarstwo 
za najskuteczniejsze przeciw biegunce cieląt:

l  funt. gorzkich m igdałów , na miazgę 
w moździerzu ułuczonych, gotuje się w £ 
kwarty mle'ka słodkiego przez pó ł godziny; 
po wystudzeniu do stanu letniego, mleko 
wraz z migdałami daje się cielęciu cho­
remu.

Najdalej w przeciągu dwunastu godzin bie­
gunka całkiem ustaje. W rzadkich tylko p rzy ­
padkach ; lub gdy ciele jest mocne, dozę tę 
powtórzyć wypada. Nie prędzej przecież jak  
po upływie 12 godzin.

Kantor G łów ny w  Starem Mieście Nr0 61 na pier wszem piętrze.


